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P g S E f W lW i iK Ą t A  W Y N O S E : rooznłe pćlrccznie kwurUlnle młeslcczru-
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n irn y ch  p a ń s t w a c h ......................... 48 r 24 * 12 4 Jt

rrcn u irtrp tę  i cęjłCEzera (inFeraty) uprasza się nadsyłać wprost, do Ańmlnlstracyf „Nowe!
Reform y11 w K rakow ie. Kr. rach. poczt. Kasy O scczęd. 857.484,

K edakcyu: ul. isp ie llcń sk a  IC. A dirin istratye: ul. tw . Anny 3. — T elefon R edakcji 41 , Admi­
n is tr a c j i 241 , a la  rozit ów zam:ej'sccwvch 1772. —  R^kopisćw nadsyłanych R edakcja  n ie zWraca. 
We Lwowie sprzedaż isoir erflw po 6 h alerzy: w  b ie r z e  dzienników  -S, Sokołowskiej; ej ulica 

J a g ie llo ń sk a  3 i w Bierze P iohrc, u lica  Karola L udw ika 9.

C e n a  t t i i m e m  © S i a l . ,  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  8  h a l .

NOWA

W Y B A W I Ę  P O P O Ł U D N I O W A

zam iejscow ą: A dm inistraoya „Nowej R eform y“ i w szy stk ie  urzędy pocztowe; m iejscow ą1 
A urj.n ijcracya „Nowej Reformy". —  Ghówns trafika w  R ynku. —  A ren cya  j .  Hopeai
1 a . Salomonowej, u l. Szczap ańeka 9; B iu r‘ dzienników  M. H apczyca ul. Jag ie llo ń sk a  7;

T rafika w  Sukiennicach.
ZaiAielscową prenumeraty I ogłOozenia 'inseraty) przyjm ują: w o Lwowie Biura dzienn ików . 
A. B u ch stab , u lica  Karola L udw ika L. 21. — S. Sokołowski, u lica  Jag ie lloń sk a  3. — 
W laroslaw iu A. AmBter. —  y / Tarnowie M. Ruckach. —  V« Wiedniu H erm ann G-old. 
schm ied (sprzedaż oddzielnych "Umerów), I  'W ollzeile 6. —  M. D akes N achf.. H aasenstoia  
& VogIer (także w  H am burgu Frankfurcie n. M. B orlin ie L ipsku, B azylei i W rocław iu). —  
R. Mosse (także w  Berlinie. H am ourgu, M onachium i Norym berdze). —  H. Schalck (W ollzeile). —• 

W Paryżu Soeiśtó  jńutuelle de P ub licitó  A. Lorette, diracteur, Ruo R oagsm ont 14 
Do num eru popołudniowego przyjm uje się  tylko „N auesłans11 po 80 ha! od wiersza. —  Głosy

publiczne14 po 2kor. od wiorsza.
W  num erze popołudniowym , wychodzącym  w  poniedziałki i dni pośw iąteczne, zam ieszczone

będą także in n e inseraty.
Załączniki do „Nnwej Reformy" (prospekty, cyrkalarzo, ogłoszeniu itp.) przyjm uji się  za cenę
2 kor. od 100 ogz. d la  zam iejscow ych, a 1 kor. od 100 egz. dla m iejscow ycn crenun.eratorów .
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W o j n a  T i i p c y i  

z  R ® s y ą ,  A n g l i ą  1  F r a n c y ą .
(Telegramy c. k. Biara korespondencyjnego.)

BomliairdowaisI® If&rcIaiteSów psss®a 
eskadrą fe-ar.cusko-amgielską.’

F ra s& k f iw t, 4 listopada.
^F ran k fu rte r Zeitung» przynosi telegram  z K onstantynopola, do­

noszący, że wczoraj po wschodzie słońca e s k a d r a  f f a s ie a s k © -  
a m g i ie f s k a ,  s k ł a d a j ą c a  s l f j  z  d s le s ią c u s s  © k r ę tó w ,  ro a jjc s -  
c z e ł a  z  © ra e g fp ś c f l  1.5 M lo i s a e t r ó w  b o m i^ a ra s ^ w a a a le  t o r t ó w  
w  D a r d a n e l a e l b  Ostrzeliwani^, n a  k tó re  odpowiedziały fo rty  tu re ­
ckie, t r w a ł ©  2 0  miBasst I sale  w y r z ą d s i ł ©  ^asSaasf sa k o w y *

Konstantynopol, 4 listopada.
D nia 3 b. m., godzina 5 po południu. G łów na k w ate ra  ogłosiła dzisiaj urzędowo, co 

następuje:
Anglicy rozpoczęli dzisiaj przed południem bombardować wejście do Dardanełów z od­

ległości 18 kilometrów. Kilka poc!sków wyrzuconych przez nasze łodzie torpedowe spowodo­
w ało eksplozyę na jednym z angielskich okrętów pancernych. Okręt angielski po 10 minutach 
zniknął z widowni.

Roz&az cara © saafalsowaial© karbów.
Petersburg, 4 listopada.

P e te rsb u rsk a  A gencya te legraficzna donosi z Tyflisu:
Namiestnik carski wydał rozkaz dzienny do armii, znajdującej się na Kaukazie, w któ­

rym powiedzianem jest, że wonec ataków tureckich na wybrzeża rosyjskie i na okręty morza 
Czarnego, polec:! car armii, znajdującej się na Kaukazie, przekroczenie granicy i zaata- 
kuwanie Turków.

B ia tow ©  fo r ty iik a G y l m  g r a n ic y  E t ó a i n -
K onstantynopol, 4 listopada.

G łów na k w a te ra  ogłasza urzędow o:
Rosyanie rozpoczęli budowę tortyfikacyj nad granicą Kaukazu.

Walki sad Morzem Czerwonemu
Konstantynopol, 4 listopada.

D nia 3 b. m. godzina 5 po południu Główna k w a te ra  ogłosiła dzisiaj urzędowo, co na­
stępuje:

Flota angielska bombardowała w dniu 1 listopada Akaba na granicy egipskiej, poczem  
A nglicy próbowali wysadzić wojsko na ląd. K iedy padło czterech żołnierzy angielskich, 
wojsko angielskie wsiadło pośpiesznie na okręty. Id i ino, że A nglicy wystrzelali tysiące poci­
sków artyleryi, po naszej stronie zabity tylko jeden żandarm.

Konstantynopol, 4 listopada.
D nia 3 b. m. ogłosiła g łów na k w ate ra  urzędowo:
A nglicy opróżnili granicę egipska i zniszczyli położone nad nią wsie. Cofnęli się oni ku 

kanałowi Sueskieniu.

Pocnod Turków do Egzotu.
Berlin, 2 listopada.

Z R o tle rd am u  donoszą: W edle doniesień z
Aleksandry!, a w ięc ze źródła angielskiego, d ą ­

żą silne ko lum ny w ojska tu reck iego  k u  g ran i­
cy E g ip tu . W  A leksandry! panu je  w ielkie w zbu­
rzenie um ysłów.

Ultimatum Eg;ptu do hn$\l:.
Berlin, 2 listopada.

Z R o tte rdam u  donoszą: W edle londyńskiej 
depeszy IIavasa , tu reck i am basador w L ondynie 
■wręczył rządow i angielskiem u u ltim atum , k tó ­
ro dom aga się natychm iastow ego w ycofania 
w ejsk  angielskich  z E gip tu .

Dymisz torecSfejo ministra stoM .
Konstantynopol, 4 listopada. 

M inister skarbu Dżawid bey podał się do dy- 
ndsyi. M inister spraw  w ew nętrznych kierow ać 
będzie tym czasow o m inisterstw em  skarbu.

Bombardowań e Odessy.
„Ne-ue Freie  P resse" we w torkow em  w yda­

niu porannem  przynosi n astępu jący  telegram : 
B ukareszt, 1 października.

O bom bardow aniu O dessy w dniu 29 pa­
ździernika donoszą „O desskija W iedom osti" n a ­
s tępu jące  szczegóły:

W czesnym  rankiem  rozpoczęły bom bardow a­
nie dw a w ojenne o k rę ty  tu reckie . W targnąw szy  
do środka p rzystan i, ok rę ty  owe zaczęły ostrze­
liwać kanonierkę „D onice" i w yrzuciły  3 miny. 
Skutk iem  w ybuchu jednej z min zatonął „Do­
niec".

Jed en  z ok rę tów  tureckich  usiłow ał w znie­
cić pożar w  składzie nafty , ale przeszkodziła 
tem u k anon ierka  „K ubanieo", k tó ra  odniosła 
uszkodzenia.

Drugi okrę t tu reck i zwrócił swój ogień prze­
ciwko rosyjskiem u okrętow i „B osztan" i jak ie ­
muś parow cow i francuskiem u. Oba okręty  zo­
s ta ły  uszkodzone, a  jeden  z holow ników  zato­
nął.

Liczne pociski padły na m iasto. F a b ry k a  cu­
k ru  i s tacy a  tram w aju  elektrycznego zosta ły  u- 
szkodzone. Rucli tram w ajow y został w strzy ­
m any.

Trafay p:an wojenny armii 
p.usiryackfcj.

„Siiddeufsche Zm tnng" W S tu ttg a rc ie , poda­
jąc  w dłuższym  a rty k u le  przebieg  w ojny z Ro- 
syą, ta k  kończy:

P rzypuśćm y, że arm ia austro -w ęg ierska po­
ję łab y  swoje zadanie  nie tak  jasno , albo toż 
p rzeprow adziła  je  nie ta k  pom yślnie. P rzypuść­
m y, ze nie by łaby  w schodniej G alicyi opróżniła 
n a  pew ien n ieoznaczony czas, albo, że by łaby  
zbyt wcześnie i zbyt pospiesznie z a ję ła ‘s ta n o ­
w iska  ubezpieczone pod  K rakow em , nie za trzy ­
m ując poprzednio przez 2 tygodnie  n iep rzy ja ­
ciół i nie zadaw szy mu strasznych  stra t.

J a k i byłby sku tek?  W  pierw szym  w ypadku  
albo ponieślibyśm y stanow czą k lęskę pod Lw o­
wem, albo też Przem yśl zostałby w zięty.

YV drugim  w ypadku  R osyanie mieliby dosyć 
czasu i sił z częścią w ojsk  obejść K raków , cze­
go już naw et próbowali, a lbo  też część w ojsk 
posiać  do P rus W schodnich, ażeby pomścić 
k lęskę  pod Olsztynem.

W  obu w ypadkach  położenie byłoby groznem  
ponad  w szelkie przew idyw ania, w  drugim  w y­
p ad k u  pow tórne zw ycięstw o Ilindonburga  by­
łoby już nicpraw dopodobnem .

W  ten  sposób arm ia austro -w ęgierska  w a­
lecznie i zręcznie pracow ała tak że  w dniach  k ry ­
tycznych  d la  bezpieczeństw a Niemiec. Tak bę­
dzie i n a  przyszłość. Jeżeli w  A ustry i je s t Hin- 
denburg  popularnym , to  rów nem  zaufaniem  
należy  obdarzyć także  bar. C onrada Hoetzen- 
dorfa.

C s f i ś  sle Resynn 
z pti sunę# $ Ę tm

„Az E s t“ donosi z U ngw aru  pod d a tą  2 bm.:
B aw iący  tu ta j u rzędnicy  i podurzędnicy  sta- 

cyi kolejow ej S tary  Sam bor o trzym ali rozkaz, 
ażeby n a tychm iast pow rócili do sw ujej służby.

Przew óz jeńców  z pod  T u rk i w głąb państw a 
już  się rozpoczął. D o tąd  przyw ieziono do U ng­
w aru  2700 jćńców  rosy jsk ich . W edle opow ia­
d ań  naszych  żołnierzy, k tó rzy  stanow ią eskor­
tę , R osyanie cofają się z okolic pom iędzy Sta­
rym  Sam borem  a  Sam borem , a  w ojska nasze 
ciągle n ap ie ra ją  na, nieb.

Konflikt s*rbskfl-turecki.
(Tel. c. k. Biura koresp.)
Konstantynopol, 4 listopada.

P oseł serbski Nenadow icz odjechał, odda­
w szy zastępstw o in teresów  serbskich  p rzedsta ­
w icielow i S tanów  Zjednoczonych.

Odjazd cara na pele walki.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Carskie Sioło, 4 listopada. 
(Ag en e t a  p e te rsb u rsk a  donosi: Car Mik-olaj 

odjechał do  arm ii w polu. R azem  z carem  odje­
chał m inister w ojny i św ita.

; . I P e rayo .
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Lipsk, 4 listopada.
. „L eipziger T ag b la tt"  o trzym uje z K openha­
gi następ u jącą  w iadom ość:

„B eri. T idende" donoszą z P e te rsbu rga : Po- 
*oł perski w ręczył rządow i rosyjskiem u żąda- 
jie  natychm iastowego odwołania wojsk rosyj­
skich z obszarów perskie!*.

Tmm  — zagrożony.
„G azeta  T oruńska"  o- 

g łasza p. t. „Pow ażna sy- 
tu a c y a " , co następuje:

W  części w czorajszego n ak ład u  pism a nasze­
go 1 na  m iasto Toruń, zam ieściliśm y otrzym ane 
ou m agistra tu  obw ieszczenie następu jącej treści: 

„Z polecenia królew skiej kom endatu ry  po­
dajem y do wiadomości, że wedle chwilowe­
go położenia w ojennego zagrożenie m iasta  
przez n ieprzyjaciela leży  w zakresie  możliwo­
ści. R ozkładem  objęte pociągi będą ju tro  ta k  
wzmocnione’, ew entualnie przez osobne pocią­
g i uzupełniono, że przeszkodzą także  silniej 
szemu natłokow i. M agistrat".
N adm ieniam y, że ogłoszenie to wydane jest 

d la zachow ania ostrożności i przezorności, za­
pew niającej ludności m iasta bezpieczeństw o i 
nie daje absolutn ie żadnego pow odu do  gorącz 
kowego w yw olj wania popłochu. K to zam ierza 
m iasto opuścić, niechaj to  uczyni bez rozlew a­
nia szkodliw ych i bezpodstaw nych p lo tek  o nie­
przyjacielu w  Lubiczu, O tłoezynie i  t. d . Wobec 
w szelkich rozporządzeń w kulzy w ojskow ej i 
m iejskiej, nak łan ia jące j do opuszczenia tw ier­
dzy, zachow ać należy koniecznie spokój i roz-

Walki pod Czerrtiowcami.
Budapeszt, 1 listopada.

O najnow szych w alkach pod C zem iow eam ’ 
donosi „Az E st" :

R osyanie ściągnęli nowe s iły  n a  w schód od  
Czerniowioc i  przedsiębrali ze swoich oszańco- 
w anyeli stanow isk rozpaczliw e sz tu rm y prze­
ciwko nam.

Ogólny a ta k  rozpoczął się d. 27 październi­
ka. W alka  by ła  bardzo gw ałtow na, ale n ieprzy­
jaciel nie nnał pow odzenia n a  żadnym  punkcie 
długiego frontu bojowego.

Gdy na w schód linia stanow isk n ieprzy ja­
cielskich była od m iasta oddaloną n a  18 do 20 
kilom etrów , R osyanie w ysłali do Czerniowioc 
parlam entarza, k tó ry  w ezw ał kom endan ta  
w ojsk naszych do w ydania  m iasta  w ręce ro sy j­
skie, grożąc w  razie odm owy bom bardow aniem .

O trzym aw szy odm ow ną 'odpowiedź, rozpoczę­
li Rosyanie a tak  oblężniczy. Dnia 27 paździer­
n ika  padło na Czerniowce około 30 pocisków, 
z czego w ybuebnęta zaledw ie 14 część. Uszko­
dzone zosta ły  dw a dom y p ryw atne  i brow ar. 
Z mieszkańców n ik t nie zginął, ani też nie od­
niósł rany .

W  dn iu  28 i 29 października panow ała cisza 
na ty m  punkcie linii bojowej.

D nia 30 października znowu nastąp iło  bom ­
bardow anie Czerniowiec. B atoryo nieprzyjaciel­
skie da ły  360 strzałów . A rty le ry a  rosy jska 
wzięła n a  cel rezydencyę m etropolity  grecko- 
oryentalnego. K ilka strzałów  uszkodziło wieżę 
na kap licy  domowej. Bom bardow anie rezyden 
cyi tej, k tó ra  je s t -pięknym zabytkiem  archi 
tektonicznym , w yw ołało pośród Rum unów o- 
grom ne oburzenie. N asza a rty le ry a  po k ilku  go­
dzinach zniszczyła baterye  rosyjskie.

N a północnej i północno-w schodniej linii bo­
jowej w ojska nasze po kilkudniow ych w alkach 
pobiły znaczne siły  rosyjskie i  w zięły do n ie­
woli dużo jeńców.

€ l ! E E § f S H «
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Tokio, 4 listopada.
Urzędowo podają  do w iadom ości, że ostrze­

liwanie Czingtau trwa dalej. W iększość fortów  
niem ieckich zmuszono do milczenia. T ylko dwuu 
fo rty  odpow iadają bez przerw y n a  a tak i, k tó re  
sprzym ierzeni podjęli ze strony  lądu  i m orza.

Bombardowanie spowodowało pożar w pc- 
oiiżu portu i eksplozyę w magazynach nafto­
wych.

Fort Stao-Chau-Chan stoi w  płomieniach
N iem iecka kanon ierka , k tó ra  strac iła  kom in, 
usunęła się z widowni.

1  p & l & M e i f © .

Z W iednia otrzym ujem y następu jącą infor- 
macyę:

W  niedzielę, poniedziałek  i w ió rek  odbyły  
się trzy posiedzenia komisy! parlamentarnej 
Kola polskiego pod przew odnictw ; m prezesa 
d ra  Leo, na  k tó rych  obradow ano nad  najw a- 
żniejszemi spraw am i, dotyczącem i akcyi zapo­
mogowej zarówno dla kraju, jak i dla ■wychodź­
ców galicyjskich, przebyw ających poza giani- 
c-ami G alicyi w W iedniu i różnych prowincyacli 
państw a.

W  następstw ie ty ch  posiedzeń interw eniow a­
ło prezydyum  K oła oraz m inisterstw o d la  Ga­
licyi u poszczególnych resortow ych m inisterstw , 

Ju tro  we czw artek  odbędzie się u p rezyden ta  
gab inetu  konfereneya z prezydyum  K ola pol­
skiego.

Pomoc dla GalicyL
( K o r e s p .  „N. R e f o r m  y".)

W iedeń, 2 listopada. 
S ta ran ia  dotychczasow a o polepszenie doli 

em igrantów  galicyjskich w W iedniu i w  ró ­
żnych k ra jach  koronnych, nie odniosły pożą­
danego sku tku . Burm istrz, d r W eiskirchner, 
był w czoraj znowu u  p rezyden ta  gab inetu  lir. 
S tuergkba i m inistra Ilc ino ida  wT celu pozyska­
nia rządu dla w ysian ia  przybyszów  galicy j­
skich z W iednia, k tó ry ch  nędza wwrasta w m ia­
rę zm niejszenia zasiłków  ze s trony  kom itetu , a 
od em igrantów , ulokow anych w różnych k ra ­
jach, nadchodzą wdadomości rów nież przygnę­
biające.

s to su n k i w śród rozprószonych w  m onarchii 
tu łaczy  galic. pogorszyły  się i w ostatn ich  
dniach dochodziły nas głosy  rozpaczy, wobec 
k tó rych  i kom itet ra tunkow y  i posłow ie są  bez­
silni. N ajw ybitn iejsi posłow ie polscy zapew nia­
li mnie, że, gdy  onegdaj zam knięto bram y 
słynnego p a łacu  przem ysłow ego na  Schw arzen- 
bergplatzu  i w strzym ano z powmdu b rak u  fun­
duszów  w ypłatę  wrSDarć dla zbiegów, to  ty s ią ­
czne, zrozpaczone tłum y  chciały  urządzić pu­
bliczną m anifeslaeyę, ab y  zwTÓció uw agę ogó­
łu na  swroje bezprzykładne położenie, i ty lko  z 
wielkim  trudem  w strzym ano id i  od k ro k u  nie­
rozw ażnego. Rłkszauo także  liczne skarg i i wry- 
rzu ty  pod adresem  K ola polskiego, po k tó rem  
spodziewano się, że podejm ie u rządu  sku tecz­
ne s taran ia  i poinform uje go o położeniu emi­
grantów , dla k tó rych  W iedeń bynajm niej me 
je s t „D orado", ja k  się k to ś w yraził, zarzucając

kom itetow i ratunkow em u, że zbyt hojnie w y­
daw ał zapomogi.

K to  chce się przekonać, ja k  w ygląda „E ido  
rad o "  zbiegów wr W iedniu, n iechaj urządzi so ­
bie przechadzkę po dzielnicy p raterow ej, niech 
oglądnie ulice i k w a te ry  masowo w Leopold- 
stad t, B rig ittenau , O ttak ring  i t. d i,’ niechaj się 
poinform uje u  poszczególnych tu łaczy  różnych 
w arstw . —  T ak  na  p rzyk ład  pew na nauczy  
cielka ze łzam i wr oczach blaga, ab y  jej przecież, 
nie w ysłano do baraków , k tó re  może sa ideał 
nynr pobytem  d la zwolenników' wolnej miłości 
ale nie dla obyw ateli i obyw atelek  austryac- 
kicli, wwcliowumych w  innych zasadach. A na 
cisk w k ierunku  „ewaaknacyi" W iednia z ..Gali 
cyan" w ydaje się ta k  silny, że onegdaj o pół­
nocy zaskoczono „zbiegów " i w ywieziono ich 
do jak iegoś b a rak u  na M orawach.

Tym stosunkom naiezy p-zecież kres poło­
żyć. N iem niej op łakane są stosunki ludności, 
pozostałej w k ra ju  w okolicach naw iedzonych, 
n te raz  opuszczonych przez Roeyan. Po cięż­
kich dniach upokorzeń, gw ałtów  i barbarzyństw  
rosyjskich, k tó re  ludność mężnie znosiła, nade­
szły  tro sk i o chleb na dziś i n a  ju tro . O b ra k u 1 
m ąki, w iktuałów  i t. d pisaliśm y już. Z powo-' 
d u  d ługo trw ałych  deszczów nie m ożna było w y­
kopać ziem niaków , k ap u s ta  zaś zniszczoną zo­
s ta ła  przez kaw aleryo  —  brak  więc dw óch tak  
niezbędnych artykułów  konsum cyjnycii. .Naj­
lepsze siano, niew ym lócone zboże dali M oskale 
na podszczółkę koniom , albo kozactw o n a  nici 
spalili. Bydło M oskale zabrali, urządzenia w  
m ieszkaniach zniszczyli, meble połam ali i zu­
żytkow ali na  opal W e w schodniej G alicyi by­
ły  zapasy  zboża bardzo zaaczne, k tó ry ch  nie 
m ożna już było w ysprzedać. Te zapasy  są zni­
szczone. Po w iększej części M oskale oblewali 
je  naftą  i spalili. Szkody są  w doslow nem  zna­
czeniu słow a nieobliczalne. U rzędow a komisya- 
szacunkow a pow inna wszędzie, gdzie to je s t 
ty lko  możliwem, n a  m iejscu zbadać stosunki i, 
oszacow ać szkody, przynajm niej w przybliże­
niu. O rozm iarach k lęski i w ysokości szkód, w y 
rządzonych przez inw azyę m oskiew ską, możr;i 
mieć w yobrażenie przez porów nanie ich z Pri 
sami W scliodniemi, k ra ju  o wiele m niejszym, 
aniżeli Galioya. P rusk i m inister D elbriick w y ­
raźnie zaznaczył, żo uchw alona przez Sejn? pru­
ski k w o ta  400 m ilionów m arek na  akcyę  zapo - 
m ogową je s t ty lko  „tymczasową". O pełnem  
odszkodow aniu  Galicyi nie m yślim y też teraz 
w cale, podczas w ojny, ,-ye żądam y przynajm niej 
kw oty  odpow iedniej do rozm iarów  k lęsk i, do­
magamy się tym czasowej akcyi dla miast i wsi 
tej części k ra ju , z k tó re j R osyan w yparto .

Pism o odręczne cesarza w skazuje też w yra­
źnie na  konieczność tak ie j akcyi, a im szybciej 
będzie p o d ję ta ,/te rn  w iększa będzie wdzięcz­
ność ludności dla rządu  i dla tych w szystkich, 
k tórzy , w myśl iritęńcyi m onarchy, wezmą w tej 
akcyi udział.

Oprócz w ydatnej pom ocy uo ażnej koniec"- 
ne je s t pow ołanie C entralnej kom isyi szacunko­
wej, złożonej z zastępców  rządu, k ra ju , organi- 
zacyj rolniczych i przemysłow)*eh, k tó rab y  ra ­
zem z kom isyam i lokalnym i dostarczy ła  au ten ­
tycznych danych o w ysokości szkód i możliwo­
ści ich złagodzenia.

L w ow ska Izba handlow a i przem ysłow a, po 
bardzo gruntow nej naradzie, pośw ięconej akcyi 
ra tunkow ej dla Galicyi, w ybrała kom itet, zło­
żony z p rezyden ta  H orow itza i z pp. Baczew- 
skiego, Low ensteina, R aucha, K olischers i Ncu- 
m anna, k tó ry  w ypracuje odpow iedni m em oryat 
i w ręczy go w tych  dniach prezydentow i gabi 
netu  i prezydyum  K oła polskiego. Tosam o uczy­
nić pow inni także  inne o rganizacye gospodar­
cze w k ra ju . Sz.

Zaprzysiężenie podchorążych Legionów.

rf e l © i j r a i i

Przesilenie gabinetowe we W łoszech.
Rzym. „Giornale d‘Italia" donosi, że Salan- 

dra przyjął misyę utworzenia gabinetu.
Podróże delegatów ukraińskich.

Sofia. (A gencya bu łgarska). D elegaci u k ra ­
ińscy, poseł do R ad y  państw a dr Longin Ce­
gielski i dr S tefan  B aran, generalny  sekretarz  
U kraińskiego Zw iązku N arodow ego, przybyli 
do Sofii i odwiedzili p rezyden ta  m inistrów  
R adosław ow a oraz k ilku  innych polityków . —  
D elegaci za k ilk a  dni w yjeżdżają do K onstan­
tynopola. _ *

Powstanie Boerów.
Berlin. „Vossische Z tg" donosi z A m sterda­

mu: K ilka firm handlow ych w A m sterdam ie
i R o tterdam ie otrzym ało z L ondynu poufne in- 
form acye, podług których , liczba pow stańczych 
Burów  w ynosi przeszło 10.000. P o w stańcy  są 
w szyscy dobrze uzbrojeni i p osiadają  a rm aty  i 
k a rab in y  m aszynow e. J a k  słychać, także  cala 
kolonia nad rzeka  Oranie pow sta ła .

Kranów, 4 listopada.
D zisiaj rano odbyła  się uroczystość zaprzy­

siężenia elewów szko ły  podchorążych, k tó ra  
przed k ilku  dniam i została  sform owana.

U roczystość rozpoczęła się nabożeństw em  na 
W aw elu. Ro odjnaw ieniu  cicliej Mszy św. ks. 
kanonik  Bukow ski w ygłosił pa tryo tyczne, ser- 
decanem  ciepłem  przeniknięte kazanie, w  k tó ­
rem w yjaśn ia ł znaczenie i treść  mającej być 
złożoną przez podchorążych przysięgi. N astę­
pnie kom pan ia podchorążych pod wod.zą swe­
go kom endan ta  B ilyka  w yruszy ła  w szyku, 
czwórkami, na Dębniki, gdzie przed gm achem , 
w k tórym  -się mieści szkoła, m iała być złożona 
przysięga.

N a obszernym  placu obok budynku szkoły 
m iejskiej, już oddaw na zam ienionej n a  k w a te ­
ry  legionistów , stanęli w szeregach podchorą­
żowie w  liczbie 92, w  tern trzydziestu  dziew ię­
ciu tych, k tó rz j mieli obecnie sk ładać przysię­
gę, resz ta  bow iem  złożyła  ją  już daw niej.

P rzed  frontem  zebrała  się  starszyzna k o ­
m endant szkoły  podchorążych pułkow nik Albi- 
now ski i a d ju ta n t jego  Tom aszek, szef d ep arta ­
m entu w ojskow ego N. K. N. Sikorski, kom en­
d an t batalionu W ładysław  W ilk, szef oddziału 
w ojskow ego d r K ukieł. P rzybył też general- 
m ajor Spitzbcrg, w  k tó rego  asyście m iała się 
odbyw ać przysięga, a  k tó rem u kom endant kom ­
panii B ilyk złożył raport. N astępnie pułkow nik 
Albinow-ski odebrał przysięgę. A d ju tan t Tom a­
szek o dczy ta ł jej ro tę , potem  zaś regulam in.

P o  dokonanej przysiędze przed fron t w y stą ­
pił gen. Spitzberg i w ygłosił do podchorążych 
przem owę w7 doskonałym  języku  polskim .

„Znaczenie i treść  przysięgi w y jaśn ił wam 
kaznodzie ja  —  m ówił g enera ł —  ja  postaram  
się w yjaśn ić  w am  obow iązki stan u  waszego i

służby, k tó ra  w as czeka. Musicie być rozw ażni, 
lecz stanow czy, w ym agać bezw zględnego posłu­
szeństw a od podw ładnych , oszczędzać ich ży­
cie, nie żałow ać w łasnego. N a s tanow isku  hyc 
pierw si, zejść z niego osta tn i. D la żołnierzy 
ręk a  o stra  i tw a rd a , ja k  żelazo, serce jednak- 
— ze złota. W ysokie i w zniosłe są obow iązk' 
żołnierza, a tem bardziej zołm erza-obyw atela. 
S y tu acy a  chw ilow a je s t tak a , że n iep rzy jac iel 
w ta rg n ą ł do naszego k ra ju , lecz z pom ocą Bo­
żą w yżeniem y go i zabierzem y szm at ziemi, k tó ­
ra  i tak  od w ieków  do nas należała  P rześw iad­
czony jestem , że obow iązków  swoich dopełni 
cie. Mówię do was, ja k  żołnierz do żołnierzy, 
ja k  oficer do przyszłych  oficerów —  przyjm ij 
cie też m oje słow a do serc. Kończę, życząc w an 
„szczęść Boże" n a  polu chw ały. Spełnijem  ten. 
obow iązek, pod ję ty  przez wras dobrow olnie, — 
bronien ia  ojczyzny do osta tn ie j k rop li krw i 
ja k  n a  żołnierzy i honorow ych ludzi, ja k  na- 
praw ych Polaków  p rzysta ło !"

T ą przem ow ą u roczystość  sk ład an ia  przysię­
gi została zakończona. K om pania podchorążych 
sform ow ała się w  czw órki i ru szy ła  marszem 
do koszar. S tarszyzna zaś, z gen. Spitzbergen! 
u d a ła  się n a  zw iedzenie gm achu i ub ikacyj 
szkoły. P rzy  w ejściu zaprezentow ał się gene­
rałow i, jak o  oficer dyżu rny , podporucznik  Boń 
cza-Uzdowski.

S tarszyzna zw iedziła na jp ierw  kuchnię, ła  
zienki, później syp ialn ie , izby ordynansów , saL  
w ykłauow e i t. d. W szystkie te  ub ikacye robią 
w rażenie bardzo  dodatn ie . W  korzystn ie  po sta ­
wionym  gm achu  szkoły sale są jasne, w idne, 
obszerne, pełne św ia tła  i pow ietrza. Umcl*owa- 
nie nieco prym ityv,rne będzie później dokom] lo- 
tow ane.
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W Przemyślu.
Sprawozdanie korespondenta „N, Reformy41.

—  2 listopada.
_ (m )  B yło niedzielne popo łudnie  (25 paździer­

n ika), g d y  od s tro n y  Jarosław ia  w jeżdżałem  
do uw olnionego już daw no od oblężenia P rze­
m yśla. Mimo to  poza koresponden tam i w ojen­
nym i, by łem  j~dnym  z p ierw szych, k tó rz y  do 
m ia s ta  przyoyii... R uch  p rzy jezdny  cyw ilnych 
je s t bowiem  naraz ie  bardzo  skrom ny, znikom y. 
iW szystkie środk i kom un ikacy jne  zużyw a w oj­
skowość —  cyw ilni zaś zad aw aln ia ją  się tern, 
2e n a raz ie  choć pocz ta  przychodzi...

Miastc n a  oko się n ie  zm ieniło; szkód przez 
oblężenie znaczniejszych, prócz tro szkę  nadw e­
rężonego jednego  b u d y n k u  p rzy  u licy  Słow ac­
kiego, nie poniosło żadnych ... R uch n a  ulicach 
n ie  m niejszy, niż zw ykle —  ty lk o  m niej „cy ­
w ilny4-. niż zw ykle. W iduje  się i k ob ie ty , choć 
niew iele.

Zm ęczony podróżą  czterodniow ą z K rak o ­
w a, w pauam  do najbliższej po drodze kaw iarn i 
„H aos iurg‘ , tuz przy m oście n ad  sam ym  brze­
giem  Sanu .. T u  znać już p rzeby te  oblężenie. 
O ^ i l n j c h  ,,stam m gastów “ ja k g d y b y  „w yw ia­
l i / 4. K ilk ich je s t zaledw ie, re sz ta  u c iek ła  już 
daw no. K elnei poznaje daw nego gościa, lecz 
zam iast „m elanżom ", częstuje „cza rn ą44 —  p a ­
pierosów  odm aw iając stanow czo. N iem a ich 
„w yozli44 i k to  wde k ied y  będą. S k a rb y  w  po­
stac i ty to n iu  posiada  jedyn ie  w ojskow ość... —  
Z apałek  b ra a  rów nież, choć i w  najgorszych  
czasach chyba jedyn ie  p. R oda-R oda p łac ił po 
3 kor. za pudełko , k tó re  m ożna by ło  mieć... 
W ypijam  te d y  sw oją „cza rn ą44, do k tó re j, dzię- 
'k i uDrzejmości a d w o k a ta  d ra  W ., obecnie poi. 
rezerw ow ego, p o jaw iają  się w net i pap ierosy ,— 
poczem  spieszę do m iasta . W  ry n k u  ruch  
większy,^ niż zw ykle, u lica  F ran c iszk ań sk a  
przepełniona. N iedziela, w iec sk lepy  zam knię­
te, jedyn ie  d ru k a rn ia  S ty tiego  ośw ietlona. T am  
d ru k u je  s i ę  w łaśnie rozkaz dzienny  kom endy 
1 wierdzy. U hcam i u w ija ją  się ko lporterzy , i ja k  
do niedaw na (oh! — już dw a m iesiące tem u) 
w yw oływ ali „W iek  N ow y44 i „P rzeg ląd  P rze­
m y sk i44 —  ta k  dziś sp rzed a ją  „M orgenzeitung44, 
„K rieg sn ach iich ten " i „W iadom ości w ojenne44. 
W ydaw cą o sta tn ich  nie je s t kom enda tw ierdzy , 
j^k . m ylnie podaw ano, a le  za je j pozwoleniem , 
liejak'' p. R osenfeld z zaw odu kupiec. W ycho­

dzi p o n ad to  w  m iejscu „Z iem ia P rzem y sk a44 
pod  zupełnie now ą re d a k c ją . N iew ątpliw ie 
w ielce i dobrze p rzy słu ży ła  się kom enda lu d ­
ności i załodze, pozw alając n a  w ydaw anie  tych  
pism  w dn iach  zupełnego odcięcia od św iata .

P o  te j m ałej d yg resy i p rasow ej, cisnącej się 
zaw odow cow i pod  pióro, godzi się w rócić do 
dalszych  uw ag  o fizyognom ii m iasta , zm ienio­
nej zew nętrznie już choćby przez ustaw ienie 
po w szystk ich  u licach  la ta rń  naftow ych, p rzy ­
go tow anych  w idać „n a  w szelki w y p ad ek -4, a 
oddających  usług i tak że  podczas" oblężenia...

Zbliża się wieczór i p o ra  kolacyi... P rzed tem  
w  p okątne j czysto  „w o jennej44 trafice  zaopa­
tru ję  się w  se tk ę  licńych, bo lichych, ale za to 
„ ta n ic h 44 papierosów . T y lk o  6 K  k o sz tu ją  — 
i to  w  czasie, g d y  w tra fik ach  zabrak ło  nie- 
ty lk o  ty ton iu , ale i cygar tak że . B enzynę do 
zapaln iczk i o trzym uję  w  podarku  od znajom e- 
gu a p tek a rza  —  zaczem  m ogę w yruszyć n a  
poszukiw anie „ jad ło d a jn i44.

J e s t  ich k ilk a  —  w szystk ie  z fro n tu  poza­
m ykane, ale „n o b lit/e44 ty lk o  dw ie: I lu b e ra  i 
Jad u ch a . D ecydu ję  się n a  Ilu b era . K o lacya  
m ięsna, n iezła —  ty lk o  wino, k tó re  mi obiecy­
w ano, już w yszło, a  zam iast n iego dosta ję  
sztuczną w odę m inera lną  „ K ry sz ta ł44, w yrab ia ­
ną przez p. D oskow skiego z sztucznym  rów nież, 
ja k  się zdaje, sokiem  m alinow ym . T akże i bia­
ła  kaw a, ja k ą  rano  podano  w k aw iarn i S tie­
bera , m usiała być ze sztucznem  m lekiem , z ja ­
kim ś Lactolem , czy czemś podobnem  wogóle...

N adeszła  noc. Znużony, u k ład am  się na  sen 
w  daw no  niew idzianem  sw ojem  m ieszkaniu i 
już  zasypiam , g d y  w tem  zdała n adb iega  ku  
sp ragn ionym  ciszy uszom  huk  a rm at. To za 
M edyką nasi p rą  k u  M ościskom M oskali. N aza­
ju trz  w ieczór już te j k o n o n ad y  nie słyszałem , 
a  zato  o trzym ałem  w iadom ość, że w róg poza 
M ościska o d p arty .

Pon iedzia łek  26 paźd z ie rn ik a  zab iera mi d a l­
sze zwiedzanie m iasta . M noslwo sklepów  zam ­
kn ię tych ; korzenne w szystkie, ale, bo też niem a 
ich poco o tw ierać, gdyż w szystko, co było, spo­
żyte.

W  gw arze u licy  i k aw ia rn i rozróżniam  
w szystk ie  język i m onarchii; b rak  ty lk o  jed n e­
go. do k tó rego  się tu  ta k  przyw ykło : ruskiego... 
K to  został w m ieście? Wszy scy i... n ik t. Zostali 
biokupi ks. F iszer i ks. Czechowicz, zosta ł k o ­
m isarz rządow y p. L anik iew icz, k ilku  radców  
sądow ych. W idziałem  s ta ro s tę  p. Żeleskiego i 
podw ładnych  m u urzędników . W idziałem  także 
i w ielu urzędników  kolej owych, ale ci dopiero 
n iedaw no  wrócili.

W m ieście zostało ogółem  około 10.000 za-

prow ian tow anej dobrze ludności, k tó ra  nie za­
zn a ła  w ogólnych zarysach  n ied o sta tk u , a  je ­
dynie  jak o  p rzyk rość  odczuw ała brak  ty ton iu , 
piw a, w ódki, w reszcie m leka. C ukier podrożał, 
doszedł do 1 K  60 hal. za k ilogr. D oskonałe in- 
te re sa  robili kupcy , p o siad a jący  p rzedm ioty  
p rzy d a tn e  żołnierzom ; najgorsze z pew nością 
d ru k arn ie , księgarn ie  itp ., jak o , że „ in te r  arm a 
silen t M usae44, k rom  oczywiście m uzy k inem a­
tograficznej, rozw eselającej obięganych  k aw a­
łam i L indera...

Ten dobry  przebieg  oblężenia napełnił 
w szystk ich  ła tw o  zrozum iałą o tuchą, tak , że 
ła tw o  w yobrazić sobie sa lw y  śm iechu P rzem y­
ślan , g d y  słyszeli opow iadanie o k rążących  po 
K rakow ie  k aw ia rn ian y ch  p lo tkach , jakoby 
P rzem yśl po raz  w tóry b y ł oblegany. P rzem y­
ślan in  praw dziw y zaw sze m iał o tw ierdzy  swej 
ja k  najlepsze  w yobrażenie — że zaś dziś je s t 
z niej pop rostu  dum ny, zrozum ieć łatw o. B rak  
m u ty lk o  do  szczęścia listów  od żony, k tó ra  
p rzebyw a gdzieś tam  w Zakopanem , W iedniu, 
czy T renczyn ie, ale i te  spodziew a się o trzy­
m ać rychło , b o  poczta  funkeyonu je  już  dość 
sp raw m e. N a ra  ue idzie kołow o do Sanoka, 
s tą d  zaś dalej ko leją  -— w net je d n a k  popraw i 
się i „zszybcieje44 n iew ątpliw ie..., poczem  m ia­
s to  coraz szybciej zacznie w racać  do norm al­
nego w yglądu.

Sąd n a tu ra ln ie  —  n iey lko  w ojskow y —  fu n k ­
eyonuje na dw orcu kolejow ym . Z aczyna się 
ruch  (piszę wciąż pod d a tą  25 październ ika); 
budzi się oczekiw anie, w zględnie norm alnych 
czasów.

M iasto je s t dużym , ale ty lk o  przejściow ym  
szpita lem  —  a  w śród ramnych, zw łaszcza ofice­
rów , zw ożonych tu  z okolicy, n a jp o p u la rn ie j­
szym  lekarzem , je s t d y rek to r szp ita la  pow szech­
nego, dziś lekarz  w ojskow y d r Slęk. Tu w P rze­
m yślu o p a tru je  się ran n y ch , a  n astępn ie  w ypra- 
w-ia  ich dalej.

T u  tak że  sprow adza się do dalszego w ytrans- 
p o rtow an ia  jeńców . Są to  zaś tran sp o rty  nie- 
m łe, dochodzące za jednym  razem  do 12.000 
głów . T ak  jeńcy , ja k  i r a n n i odchodzą, w zględ­
nie od jeżdżają  s tąd  dale j, przew ażnie k u  W ę­
grom .

Pow szechną sy m p a ty ą  cieszy się dzielny 
obrońca tw ierdzy , gen. K usm anek , w ięcej i p rę ­
dzej w idziany  dziś w  obrębie fortów , niż w 
m ieście samem.

Życie m iasta  je s t n a raz ie  spokojne, zaczyna 
się późnym  rankiem , a  kończy  się wczas w ie­
czorem . R uch na jw iększy  w  dzień koło kom en­
dy  tw ierdzy  i e tapow ej, a tak że  i koło m agi­
s tra tu  K to rad  zobaczyć życie w o jska  w  tw ier­
dzy, ten  m usi w yjechać k u  fortom . T am  na 
w szystk ich  d rogach  k u  fortom  ruch  bezustan­
ny . Suną w-ozy, tren y , a rm a ty  i piesze oddzia­
ły  —  p o p raw ia ją  się brak i i uszkodzenia, w rze 
p raca  gorączkow a, tw ierdza w yg ląda  ta k , ja k  
p rzed  oblężeniem , je s t zaś z pew nością w ięcej, 
niż w ów czas silną. T am  koło fortów  p racu ją  
p iln ie w szyscy, a  dym iące kucan ie  poi owe sy ­
gnalizu ją  n a jlep ie j ilość rą k  przy p racy , s t , » 
dom agających  się zasłużonego posiłku W ie­
czór je d n a k  się zbliża —  i choć tu  p ra c a  nic 
usta je , czas pow rócić k u  m iastu , sk ąd  ju tro  
rano odjazd , z pow rotem  k u  K rakow u  pocztą, 
lub ku le ją , bo ja k  się w  o sta tn ie j chv iii dow ia­
du ję , w czas ran o  w e w to rek  27 p aździern ika  
odjedzie pociąg  ko le jow y w  stro n ę  N iżanku- 
wic, C hyrow a, Sanoka...

Obecnie pomimo strasznej zawieruchy wojennej 
otwierają się powoli przed młodzieżą podwoje 
szkól. Wielu młodzieńców, niezdolnych jeszcze do 
broni, pomimo braku środków, rozpoczyna naukę, 
licząc jedynie na pomoc Siostry Samueli. Na nich 
także spogląda Ojczyzna z nadzieją, że zdobywszy 
potrzebną wiedzę, będą pożytecznymi członkami 
społeczeństwa, pracując na placówkach, opuszczo­
nych przez tych, którzy teraz niosą życie w ofie­
rze dla świętej sprawy, l o  także nadzieja narodu, 
której z pomocą pospieszyć powinniśmy. Tak, jak 
wpływały i dotąd ivpływają hojne ofiary obok 
grosza wdowiego na rzecz polskiego wojska, tak 
niechaj bogaty i ubogi poprze tak  potrzebną in- 
stytucyę, jaką jest wyżej wymieniona bezpłatna 
kuchnia.

Datki przyjmuje się w domku SS. Felicyanek, 
gdzie się mieści wspomniana instytucya.

Z uniwersytetu. P. Franciszek Kryspin Kuc, ro­
dem z Lipnicy Murowanej, otrzymał w uniwersy­
tecie Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk 
lekarskich.

Polscy zbiegowie w Bernie. Dnia 30 z. m. udała 
się deputacya polskiej kolonii, mieszkającej obec 
nie w Bernie, pod przewodni ctwem St. Bobelaka, 
urzędnika Banku hipotecznego ze Lwowa, do kie­
rownika ministerstwa dla Galicyi p. Morawskiego, 
i do ministra spraw wewnętrznych bar. Heinolda. 
Deputacya domagała s.ę akcyi zapomogowej ze 
strony rządu dla zbiegów z Galicyi i Bukowiny, 
przebywających obecnie w Bernie. Niektórzy z 
nich żyją w ostatniej nędzy. Deputacyi przyrze 
czono, że zbiegom, pozbawionym zupełnie wszel­
kich środków, rząd będzie wypłacał 70 hal. dzien­
nie i że na zimę rząd dostarczy im także potrze­
bnego ubrania.

Czarny Joffre. Z wielką satysfakcyą opowiadają 
pisma paryskie, że teraz istnieje także czarny 
Joffre. Ma on zaledwie miesiąc, ale o jego istnie­
niu wie cala Francya. Mianowicie w dniach, kiedy 
Niemcy cofnęli się nad rzeką Marne i Francuzi 
rozgłaszali całemu światu, że zwyciężyli, przy­
szła wieść o tem i na wyspę Martynikę i mieszka­
jący tam Murzyni wpadli w szal ubóstwienia. J e ­
den z nich przyszedł do urzędnika metrykalnego 
i zgłosi] narodziny chłopaka, lecz zamiast wybrać 
mu według zwyczaju murzyńskiego jedno z gło­
śnych iinion historycznych, jak  Aleksander, Napo­
leon lub Hannibal, nazwał swego potomka bardzo 
aktualnie „Joffre44. Urzędnik zanotował to nazwi­
sko bez skrupułów i teraz istnieją na świecie dwaj 
Jołfreowie, jeden bi; ły, drugi czarny.

Groźna scena w klatce tygrysiej. W Wiedniu 
popisuje się w cyrku pogromca tygrysów, Henryk 
Wagner. Zeszłej soboty zdarzyła się podczas 
przedstawienia groźna scena. — Gdy pogromea 
wszedł do klatki z dwunastu tygrysami, tygry-s 
syberyjski, pokazywany dopiero od 10 dni, stał się 
krnąDrnym, i gdy Wagner na chwilę odwrócił ple­
cy, skoczył tygrys na swego pogromcę, ukąsił go 
w prawe ramię i wbil mu pazury w plecy. Śytua- 
cya stała się tem niebezpieczniejsza, że i inno ty ­
grysy zaczęły się niepokoić. Lecz pogromca miał 
w pogotowiu pomoc w dwóch ludziach, którzy by­
li poza klatkią ustawieni z sikawką, i natychmiast 
oblali tygrysa zimną wodą. Tygrys puścił swą o- 
fiarę, a inne także się uspokoiły. W agner zapędził 
je do klatek i zamknął drzwi. Tylko część widzów 
poznała niebezpieczeństwo, reszta myślała, że na­
pad należy do programu i stanowi osobliwy 
„trick41 pugromcy. •— W agner odniósł dwie ciężkie 
rany.

4 lisopada.
Następny numer „Nowej Relormy“ ukaże się 

po godziuie 12 w nocy. W razie potrzeby wydany 
będzie nadzwyczajny dodatek o godzinie 6 wie­
czorem.

Z ruchu ewakuacyjnego. Skutki wezwania ma­
gistratu do wznowienia ewakuacyi dzisiaj dopiero 
nieco wyraźniej się okazały. Na dzisiejszy pociąg 
ewakuacyjny wzięto już 350 bezpłatnych biletów; 
uboższa więc ludność także zaczyna powoli opu­
szczać Kraków. Jest to tem rozsądniejsze, że ma­
gistrat krakowski ponownie wzywa do dobrowol­
nej ewakuicyi, dla uniknięcia przymusowej, która 
jest przewidziana. Dzisiaj odjechało około 130 
ludzi w 6 wozach, które dołączono do pociągu 
pocztow ego. Emigranci odjechali do Przerowa.

Na obiady dla ubogiej młodzieży szkolnej. — 
Otrzymujemy następującą odezwę: Prawne wszy­
scy Krakowianie wiedzą o malyrn domku SS. Fe- 
licyanek przy ulicy Smoleńskiej, do którego po 
nauce, w porze obiadowej, gromadnie spieszy u- 
boga młodzież szkolna na bezpłatny posiłek.

Instytucya ta, pozostająca pod zarządem pełnej 
poświęcenia Siostry Samueli i pod opieką społe­
czeństwa, znalazła się z chwalą wybuchu wojny w 
krytycznem położeniu materyalnem. Nic w tem 
dziwnego, bo oczy wszystkich zwracają się teraz 
tam, gdzie biedny nasz kraj, gdzie ojczyzna woła 
o pomoc.

Odznaczenia wojenne. Cesarz nadał nadporucz- 
nikowi Rudolfowi Samkowi z 36 p. p. obrony k ra­
jowej z Kołomyi, przydzielonemu do komendy 
żandarmeryi krajowej Nr 5 we Lw-owie, w uznaniu 
walecznego zachowania się wobec wroga, woj­
skowy krzyż zasługi z dekoracyą wojenną.

Naczelna komenda armii nadała w uznaniu wa­
lecznego zachowania się wobec wroga srebrny me­
dal waleczności I. klasy wachmistrzom Leonowi 
Platzerowi, Franciszkowi Hubertowi i Wandalino- 
wi Kablerowi z komendy żandarmeryi Nr 5 we 
Lwowie, dalej srebrny medal waleczności II. k la­
sy wachmistrzom Stanisławowi Dejmkowi, Micha­
łowa Zmroczkowi, Ludwikowi Picklickowi i An­
drzejowi Sowińskiemu, tudzież wicewachmi- 
slrzom Piotrowi Tokarskiemu. Pawłowi Włosako- 
wi, Janowi Barankowi, Andrzejowi Drausowi, 
Aleksandrowi Jaroszowi i Anastazemu Eleczce, 
którzy należą do komendy żandarmeryi krajow-ej 
Nr 5 we Lwowie.

REPERTUAR
artystów Teatru mi«iskiegn w sali Teatru Nowości, 

Starowiślna 21.
Środa, 4 listu p a d a : „M ąż o d w ó c h  żo n a ch 44, fa rsa  

w  4  a k ta c h  z fra n cu sk ieg o .

Repertuar teatru ludowego:
Środa, 4 lis to p a d a : „M a łżeń stw o  n a  p rób ę44.

Z krakow skiego obserw atoryum . —  D n ia  3 listopada  
term im str doszedł od + 1 - 3  do +  10 -0  C . b a r o m e t r  
opadał.

D n ia  4 listo p a d . o goaz. 7 rano stan  Darometrn 741-3  
mm, term om etru +  3 -6 C.; w ia tr: c isza .

Lista strat 13 p. p.
Podajemy poniżej dokończenie spisu zabitych i 

rann;, eh żołnierzy 13 p. p., których nazwiska miesz­
czą. sie w 21 liście strat, l is ta  ta  wykazuje 51 za­
bitych i 262 rannych żołnierzy 13 pułku.

Szeregowiec Mendyk Michał, Psary, ranny; sze­
regowiec Mika Józef, Zajacie, ranny; szeregowiec 
Muksanek Antoni, ranny; szeregowiec Moć Józef, 
Trzykonów, ranny; kapral Mrożek Michał, Boch­
nia, ranny; szerege ie. Mucha Feliks, Psary, za- 
Dit.j, szeregowiec Kucha Karol, Kraków, ranny, 
frajter Miinster Edward, ranny; szeregowiec Mu 
rzyn Jan , Wieliczka, zabity; szeregowiec Murzyn 
Józef, Szczakowa, ranny; frajter Nagnała Jan, Pod­
górze, ranny; szeregowiec Nanek Jan, Ropczyce, 
ranny, kapral Nazimek Antoni, Rzeszów, ranny; 
szeregowiec Necka Szymon, Paczołtowice, zabity; 
szeregowiec Neiger Leopold, Skawina,'zabity; sze­
regowiec Nikodym Jan, Bochnia, ranny; frajter 
Nita Jan , Szczurowa, ranny; rezerw. Noworyta Fr., 
Mielnica, ranny>Jkapral Oclioński Jakób, Biskupi­
ce, zabity; feldlebcl Olejnik Gustaw, Kraków, ran 
ny; rezerw. Olip Józef, ranny; szereg. Pałka St., 
Karniowce, ranny; kapral Papryca Antoni, Zaba­
wa, ranny* szereg. Parys Andrzej, Żyraków, ran 
ny; szeregowiec Parach Hyacenty, Łękta Górna, 
zabity; szereg. Pas Ludwik, zabity; szereg. Patyk 
Józef, Gawłów, ranny ;szereg. Pernal Antoni, Rą 
czna, ranny; szereg. Piecliowiez Teofil, ranny; je­
dnoroczny ochotnik Pieklus Piotr, Chrzanów, za­
bity; szereg. Pilarczyk Jan, Młoszowa, ranny; sze­
regowiec Piórko Fr., Bojagóra, ranny; szereg. Pi­
sarski' Stefan, Kraków, ranny; szereg. Plesclutz 
ger Deonard, ranny; szereg. Podgajny Józef, Rzą 
ska, ranny; szereg. Podkulek Kazimierz, Mogiła, 
ranny, szereg. Pająk Wojciech, Podgórze, zabity; 
rezerw. Pająk Ignacy, Borek, ranny; szereg. Pola 
Michał, Posada Felsztyńska, ranny; kapral P iuksa 
Piotr, Jaworzno, ranny; szereg. Proksa W awrzy­
niec, Długoszyn, ranny; szereg. Puchała W alenty, 
ranny; szereg. Rudek Józef, Krakuszowice, ranny; 
Rachwalik Bronisław, Kryspinów, zabity; frajter 
Radwański Edward, Kraków, ranny; szereg. Ram- 
harter Aleksander, zabity; rezerw. Ropacz W alen­
ty, Ropczyce, ranny; szerg. Rudolf Wincenty, Cheł­
mek, ranny; kapral Sadowski W alenty, Ujście Sol­
ne, zabity; szereg. Salawa Józef, Siepraw, ranny; 
szereg. Sanka Tomasz, Głęboka, ranny; podoficer 
rach. Scholz Adolf, ranny; rezerw. Schuldenfrei A- 
ron, Słonieróg, ranny; szereg. Scibor Karol, Borek, 
ranny; szereg. Ścieżka Fr., ranny; szereg. Semerin 
Jan, ranny; plutonowy Siwek Stefan, Czarna Wieś, 
zabity; szereg. Skoczek Józef, Baczków, ranny; 
szereg. Slawiczek Gottńeb, ranny; szereg. Slęczek 
W alenty, ranny; jednoroczny Śliwa, Władysław, 
ranny; rezrw. Ślusarek Kazimierz, Bierzanów, raD- 
ny; jednoroczny Sluszki iwicz Witold, Sanok, ran­
ny; szereg. Śmiech Jan, Dąbrowa, ranny; szereg. 
Sobas Jakób, Ciężkowice, ranny, szereg. Sołtys 
Józef, Skotniki, zabity; szereg. Sowiński Józef, 
Podłęże, zabity, rezerw. Sperl Antoni, ranny; ka­
pral Spisak Andrzej, ranny; rezerwista Stadky Fr., 
ranny; szereg, Stojger Ulrich, ranny; szereg. Stal. 
maeli Wojciech, Poznacńowice, ranny; szereg. St.a- 
rzycki Fr., Chrzanów, ranny; jednoroczny Steuer 
E., ranny; kapral Stocki St., Drohobycz, ranny; ka­
pral Stratil Wiktor, ranny; szereg. Striika Karol, 
Ujście Solne, ranny; kapral Strycharski Wład., Al­
ty ernia, ranny; kapral Stryczek Jan , Ostrężnica, 
ranny; kapral Suchta Jan, Dobrzyce ,ranny; rezer­
wista Surga Piotr, Górka Narodowa, ranny; ka­
pral Świątek Jakób, zabity, plutonowy Szady K a­
sper, Nagoszyn, ranny, jednoroczny fezantroch T a­
deusz, Tarnów, ranny; szereg. Szczurek Franciszek, 
Kraków, ranny; szereg. Szczur Michał, ranny; sze­
reg. Szopa Michał, Kęty, ranny; szereg. Szostak 
Jan , Kosocice, ranny, szereg. Szwabowski Lauren- 
ty, Tarnów, ranny; szereg. Szymoniak Karol, P rą­
dnik Czerwony, ranny; kapral Tarabuła Piotr, Zam- 
kowice, ranny; szereg. Tarnowski Adam, Kaszów, 
ranny; szereg. Teissler St., Nowew-orcie, ranny; 
szereg. Tekieli Feliks, Rybna, ranny; rezerw. To­
bola Józef, Kraków, ranny; szereg. Tomczala Fr., 
ranny; frajter Tręka Fr., Sohoniowice, ranny; sze­
regowiec Trębacz Ignacy, Młoszowa, zabity; szereg. 
Truł Ernest, ranny; szereg.’ Tryhuc Piotr, Mydlniki, 
zabity; szereg. Twardzik Marcin, Łopnica Górna, 
zabity; szereg. T yrka St., Czyżyny, ranny; szereg. 
Wrachel Jan , Rudawa, ranny; rezerw. W ąs Karol, 
ranny; plutonowy Wąsik Leon, Krzeszósv, ranny; 
szereg. W ątorski Andrzej, M ogilan/, ranny; kapral 
W ęgrzynek Józef, ranny; szereg. Weiss Józef, K ra­
ków, ranny; szereg. W ełna Antoni, ranny; szereg. 
W iatr Karol, Piekary, ranny; szereg. Widniek Kazi­
mierz, Czołów, ranny; szereg. Więcław Wojciech, 
Jodłowa, ranny; szereg. Wielgus Ludwik, Siepraw, 
ranny; szereg. Wierzbicki Jan, Lipica Dolna, zabi­
ty ; frajter Wilkosz Józef, Jeleń, ranny; szereg. 
Windholz Kalrnan, zabity; szereg. W irga Józef, 
Cholerzyn, ranny; szereg. Włoch Stt., Jaworzno, 
zabity; frajter Wojas Wład., Kraków, ranny; jedno­
roczny Wolfram W ładysław, Sanok, ranny; frajter 
Zając St., ranny; kapral Zamarlik Jan , ranny; 
szereg. Żbik Jan , W ola Filipowska, ranny; szereg. 
Zięba Fr., Jodiówka, ranny; szereg, Andrzej Żu­
rek, Prądnik, ranny; szereg. Zwirn Samuel, K ra­
ków, ranny.

Akcya przerw  bezrobociu.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 4 listopada.
M iędzym inisteryalna konnsya pod k ierow ni­

ctw em  m in istra  ro bó tt publicznych d la  zw alcza­
n ia  bezrobocia i z łagodzenia nędzy w  przem y 
śle budow lanym  ukończyła  na  razie  obrady" i 
ctw em  m in is tra  robó t publicznych d la  z w alcza­
ku do wli postanow iła  tak że  rozpocząć znaczną 
liczbę now ych, w ażnych budow li we w szystkich  
dziedzinach państw ow ego budow nictw a w o- 
kręguch, w  k tó ry ch  pan u je  nędza. P rzy tem  w 
szczególności należy  podnieść rozległe robo ty  
ziem ne na  to rach  kolejow ych, p rzy  k tó rych , 
zw łaszcza w iększa część n ieukw alifikow anych  
robo tn ików  znajdzie zajęcie. T akże robo ty  for­
ty fik acy jn e  koto  W iedn ia  i w D olnej A ustry i 
i regu lacye  rzek  w w ielu k ra jach , budow le d ro ­
gowe i m elioracye dadzą  n a  d łuższy czas spo­
sobność do zarobku. A by ukw alifikow anym  
robotnikom , a  szczególnie rękodzieln ikom  budo­
w lanym  dać  sposobność do p racy , upow ażnio­

n o  szefów k ra jow ych  w okręgach , w  k tó rych  
! pan u je  nędza, w ykonyw ać tak że  robo ty  na 
'w ierzchn ie , b rukow ania , w alcow ania, p race  re ­
gu lacy jne  i t. d. D la u łatw ien ia  ak cy i zapomo- 

J gowej w ydano  n a  podstaw ie rozporządzenia  ce­
sarsk iego  postanow ien ia  w y ją tkow e d la  budo­
wli uprzyw ilejow anych  i ta k  n. p . uw olnienie 
od złożenia w adyów , częstsze a sy g n a ty  d la  w y­
p ła t na  rachunek , uw olnienie od sk ład an ia  kau- 
cyi przy budow lach publicznych  n a  czas trw a ­
n ia  w ojny.

M 11 1
{T el. c. k. B iura k o resp .)

W iedeń, 4  listopada.
W śród obecnych nadzw yczajnych  stosunków  

w szyscy ci, k tó rzy , ze w zględu n a  w cześniejsi 
w stąpienie do służby  w ojskow ej n a  podstaw ie 
p rzeg lądu  najm łodszych  roczników  pospolitego 
ruszenia , cucą złożyć egzam ina uzupełn ia jące  
d la  o trzym an ia  p raw a  jednorocznej służDy, w 
uzasadn ionych  w y p ad k ach  w y ją tk o w y ch  będą 
uw olnieni od egzam inu w drugim  języku , jeżeli 
nie m ieli sposobności nauczyć  się go. O dnośr 
podan ia  m ają  być  w  drodze norm alnej wnie 
sióne w  kom endzie w ojskow ej .

C h o l e r ? * . .
(re i. c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 4 listopada.
W czoraj stw ierdzono 5 w ypadków  cholery 

w W iedniu, 1 w Sehoenkirclien w  Dolnej A u­
stry i, po 1 w  L incu i G racu, 4 w  Celowcu, 6 w1 
K rólew skich W inohradacli, 2 w  Józefow ie, p a  
1 w  Bernie i E delspitz , 2 w  W ielkich  Niem czy- 
cach i 2 w  O dolanach n a  M orawach, 7 w  Opa­
wie, 1 w Schoenbuechel, 3 w  Cieszynie.

W Galicyi stwierdzono wczoraj razem 246 
wypadków cholery, m ianow icie: 1 w  K rak o ­
wie, w powiecie liskim : 20 w  C isnej, 7 w J a ­
błonce, 5 w M aniowej, w  pow iecie przem yskim  
po jednym  w  D ubiecku, w  K rzyw czy, w  P ikuli- 
cach, po 3 w  K unkow cach, O strowie i T rałkow - 
cacli, 126 w  P rzem yślu  (z tego 118 u  osób woj­
skow ych), 5 w Żuraw icy, dalej w p o w ieco  sa­
nockim  po  jednym  w ypadku  w B ukow sku, we 
W róblikach Szlacheckich, po dw a w  B ukow ­
sku  wsi i Zarszynie, po Dzy w D ługich i w  P o­
sadzie D olnej, 12 w B ykow cu, 15 w  Olchowcu, 
23 w T yraw ie W ołoskiej, 14 w  W ujslciem, 4 w  
Żywcu u osób w ojskow ych.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

t f f c h a t  S C o n o p l ń s k f .

^ a ^ e s l a n e .
(Artykuły w tym  dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)
Poszukiwanie zaginionych.

W alerya Działowska, Targowisko, p. K łaj, 
poszukuje męża Mateusza, k om endan ta  p o ste ­
runku żandarm ery i w m iejscow ości L ack i WTałJ 
kie koło Złoczowa, oraz rodziców  Łukasza i Zo­
fii Jachów z Hłuboczka W ieiidego. Za adres 
dam  10 koron. 8171-2

K toby  m iał jak ieko lw iek  w iadonfości o ro­
dzinie Stankiewiczów i Franciszce Lorysiuwej 
z Sokala -zechce ła-skawie udzielić ich  pod  a d re ­
sem: Stanisław Adamczuk, lub Marcin Loryś, 
w achm istrz -żandarm eryi, 25 oddział w  Bochni.

8193
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ze Lw ow a, obecnie w B urzynie, poczta  Tuchów , 
poszukuje swej żony Stanisław y z W ereszczyń- 
skich i m atk i Jadw igi W ereszczyńskiej z rodzi­
ną, zam ieszkałych poprzednio we Lwowie, ul. 
Ja k ó b a  Strzem ię 1. 6. 8125-

1 8 1 4 — 1 9 1 4 -
V setn ą  rocznicę kongresu w iedeńskiego.

Zm alała przeszłość, do półek  bibliotecznych 
schroniła się h isto rya . N owe rozdziały  dziejów  
ludzkości rodzą się i tw orzą w  oczach naszych. 
P rze to  -nie dziw nego, że n aw e t don iosła  i żywej 
na dziś ak tualności rocznica m inęła n iep o strze­
żenie. S e tna  rocznica kongresu  w iedeńskiego , 
se tn a  rocznica te j chwili, w  k tó re j —  n a  zam ­
knięcie p rzedosta tn ie j księg i epopei napo leoń­
sk ie j, straszliw ej i o lbrzym iej naów czas, ma- 
luchnej zaś i lilipuciej n ieom al w  obliczu w y­
padków  dni naszych —  zebrał się n ad  D unajem  
w pierw szych -dniacń październ ika 1814 kon­
g res m onarchów  europejskich.

W iek  ca ły  m inął w łaśnie, g d y  się po ra z  
o ,a u a  t  n  i zm ieniła k a r ta  ziem  polskich, gdy  
s :ę po  raz  o s t a t n i  za ję ła  nam i oficyaln ie  
E uropa, gdy  pad ły  w iążące słow a solennych
wobec spraw y polskiej obietnic...

*
B yła ta k a  ja k  dziś dżd ży sta  i szronem  pierw ­

szym  posrebrzona jesień . N ieprzeliczone szereg 5

złocistych karoc  zwio-zły -nad D unaj w szystko, 
co do n ied aw n a  dzierży ło  w ładzę n a d  E uropą
i św iatem . T uziny  g łów  -koronowanych, ty s ią ­
czne zastępy  dyplom atów , h  i g  h L i f e w szelaki 
: sto lic  p rzeróżnych k rew  b łęk itna . Zaczęły się 
długie, półroczne n a rad y , b y  n a  ru in ach  i  zgli­
szczach daw nej E uropy, n a  po łam anych  d rzew ­
cach napoleońskich  sztandarów , w śród  w esołe­
go 'gw aru w ystaw nych uczt, bankietów  i balów , 
u trw alić  pokój k o n ty n en ta ln y  i  w znieść budo­
wlę „Św iętego P rzym ierza44.

A  w śród  wielu spraw , o d  k tó ry c h  rozstrzy ­
gn ięc ia  now y porządek  m iał zależeć —  n ie  n a  
o s ta tn im  końcu  b y ła  k  w e -s t  y  a  p o l s k a .  
C zekała  d ecyzy i efem eryda napo leońska  —  
K sięstw o W arszaw skie i Poznań , św ieżo przez 
w ojska  pruskie za ję ty , czekały  ziem ie zab ra­
ne i  k resy .

P rzyw działa  n a  czas kon g resu  R osya m askę 
za-biegliwej orędoam iczki in teresów  polskich 
A leksander I, k tó ry  ran k i sp ęd za ł n a  m istycz­
nych  seansach  u stóp  pani K riidener, a  wieczo­
ram i uczy ł się s ty ry jsk iego  w alca  o d  w iedeń­
skich k o k o t, lub godzinam i przym ierzał przed 
lustrom  nowo sk ro jone  m undury  —  po południu

zw ykł by ł na  posiedzeniach kongresu  w ołać 
z a-KŁorskim patosem : „ J e  v  e u x  1 a  I i b r  e 
P o l o g n e 44 i zw odnicze rozsnuw ał nadzieje  
w lis tach  do  W arszaw y pisanych . W-olną Rzecz­
pospolitą  pod  sw em  berłem  stw orzyć obiecyw ał, 
p rzy łączyć do n iej Ruś i L itw ę, d a ć  Sejm, sa­
m orząd, arm ię i  wolność po lityczną. N am iestn i­
ko w ską  -sza-rfę już ofiarow ać -miano k s . A dam o­
wa C zartorysk iem u, buław ę zaś naczelnego wo­
dza d o stać  m iał najczcigodn iejszy  w  Polsce 
człow iek — T adeusz  K ościuszko...

I  s ta ło  się, że n a  chwilę m yśl narodu  uległa 
złudzeniom , a b y  w krótce je d n a k  zupełnie -się 
z nich o trząść. G dy N apoleon wylądowali w  Can­
nes i  kongres pospiesznie -obrady sw e zlikwido­
w ać m usiał —  w tedy  łachm an  się jeno d robny 
został z w ielk ich  ob ietn ic: K ró lestw o  K ongreso­
we i pod  o p iek a  trzech  mocarstw- W . K s. K ra ­
kow skie...

M inął .wiek, pełnych  s tu  la t  secina, k tó ra  -by­
ła  jednym  ciągiem  b ru ta ln eg o  łam an ia  -trakta­
tow ych zobow iązali, jed n y m  barbarzyńskim  
śm iechem  z tego, co n a  pergam inow ych k a rtach  
tr a k ta tu  „w łasną  ręk ą  podp isa ł W szeclirosyi 
Im p era to r44, co zabiegliw ym  trudem  wy k o ła ta ł

ks. A dam  C zartorysk i, do czego po k ram arsk ich  
ta rgach  zobow iązali się  C astlereagh , Razum ow - 
skij i T ay llerand . ,

I m inął w iek, n a  drodze do P e te rsb u rg a  za­
leg ły  s to sy  kości polskich i m orze krw i.

W se tn ą  rocznicę w iarołom nych ob ietn ic w e­
zw ań je s t  ca ra t do  porachunku...

W se tn ą  rocznicę kongresu  w iedeńskiego żą­
dają  rew izja  jego  podep tane  uchw ały  i p rzy ję ­
te wobec n a s  zobow iązania, a  k w estya po lska  
w oła  głośno o  spraw iedliw ość i p rzed  try b u n a ­
łem  E u ropy  podnosi g ło śny  „n iezaw stydzony  
niczem , n ieśm ierte lny44 —  k rz y k  życia...

*
■A dziw ne m iał ów czas  kongresow y  d o  chwili 

dzisiejszej podobieństw o:
Tak. ja k  p rzed  w iekiem  idzie sk ro ś  zn ęk a­

nych' b fiam y ch  n iw  polsk ich  huragan, w ielkiej 
w ojny

T a k  sam o n a  polsk ich  bojow iskach -sprawa 
E uropy  się rozgryw a

T a k  sam o a-rżą n iece rp liw io  n ad z ie ją  rozbu­
dzone se rca , w ielkiej lo-su polskiego odm iany 
czekając...

T a k  -samo so n  w ogn iu  n ieu straszo n y  żoł­

nierz polski, dziedzictw o prao jców  podejm ując, 
iżby jasnem  się  s ta ło  n a  świecie, iż tra d y c y a  
w alk i orężnej jed n a  jes t, n iep rzerw ana i św ięta!

A  w reszcie:
T a k  -samo, ja k  p rzed  s tu  la ty , ta k  i dziś zw ra­

cają  się oczy  spo łeczeństw a polskiego" w  stronę 
n addunajsk ie j s to licy , wici w yroeznych s tam ­
tą d  czek a ją  i życzą je j szczerze, by  k o n g res  po­
kojow y, k tó ry  po w ojnie k a r tę  E uro p y  n a  no­
w o u k ład ać  będzie, b y ł tak że  k o n g r e s e m  
w i e d e ń s k i m ,  a  su bstra tem  jego  o b y  się 
s ta ły  zw ycięzko osiągnięte  cele o ręża  munar- 
eliii!

M apa ziem  daw nej R zeczypospolitej, przez 
k ongres w iedeński u sta lona , d c  niepow rotnej 
zdaje się  dziś należeć przeszłości. P rzed  nam i 
przyszłość — da Bóg —  lepsza i nadzie je  naro­
du iszcząca. - ‘

Z b łyskaw iczną -szybkością pędzi k u  nam  we­
zbrana naw ałn ica dziejów . P a trzy m y  w  jej spię 
trzone fa le  bez lęku , pa trzy m y  ta k , jakeśm y się 
przez sto  la t  p a trzeć  nauczyli. „C zas i ch arak  
te r  czasu  —  pow iedział k iedyś w ielki p iastun 
idei po lsk iej, M auryc - M ochnacki —  stw arza
m ocna w ola44! -W ir ’ St. W.

/  drukarni Literackiej w Krakowie, fu Jagiellońska 10. R z ą d c a  d i m a m i  L . K. G ó rsk i.


